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WIADOMOŚCI KRAJOW E
N A J J A SNI E.IŚZY l’AN,  w . skutku p r z e d s t a w i e n i a  r a d y  k a 

w a l e r s k i e !  o r d e r u  ś w .  W ł o d z i m i e r z a ,  r a c z y ł  N A J Ł A S K A -  
WI E J  m i a n o w a ć  k a w a l e r a m i  t e g o ż  o r d e r n  i e j  k l a s s v .  za 
3 5 - l e t n i i t  n i e s k a z i t e l n ą  na  p o s a d a c h  i w  r a n g a c h  s ł u ż bę :  
Z a s t ę p c ę  s ę d z i e g o  s ą d u  a p p e l a c y j n e g o ,  r a d c ę  k o l l e g j a l n e g o  
K ł o d z i ń s k i e g o ;  P e ł n i ą c e g o  o b o w i ą z k i  p ł a t n i k a  w k a s s i e  g u -  
b e r n j a l n e j  W a r s z a w s k i e j ,  r a d c ę  d w o r u  P i e t r a s z e w s k i e g o :  —  
P e ł n i ą c e g o  o b o w i ą z k i  r a d c y  r z ą d u  g u n e r u j a l n e g o  A u g u s t o 
w s k i e g o ,  r a d c ę  d w o r u  J a m i o ł k o w s k i e g o ,  — i p e ł n i ą c e g o  o -  
b o w i ą z k i  p o d s ę d k a  s ą d u  p o k o j u  o k r ę g u  K r a s n o s t a w s k i e g o ,  
Z a g r o b s k i e g o .

—  N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  n u t  m u z y c z u y c h  R.  F r i e -  
d l e i n  p r z y  u l i cy  S e n a t o r s k i e j  Nr .  4 6 0 ,  w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  
n o w e  t a ń c e :  B a l g ' s c h i c h t e n  W a l z e r  s k o m p o n o w a n e  i u ł o ż o 
n e  n a  f o r t e p i a n  p r z e z  J a n a  S t r a u s s .  C e n a  k o p .  s r e b r .  4 5 ,  i 
Wi e j s k a  P o l k a - M a z u r k a  u ł o ż o n a  n a  f o r t e p i a n ,  k o p .  s r .  ł o .

— W t y c h  d n i a c h  w y s z e d ł  z l i t ograf j i  M a z u r  b e z  t y t u ł u ,  
u ł o ż o n y  n a  f o r t e p i a n  p r z e z  F e l i s a  M o d l e n i e w i c z a ,  g r y w a n y  
p r z e z  t u t e j s ze  o r k i e s t r y ,  j e s t  d o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  s k ł a 
d a c h  m u z y c z n y c h  p o  k o p .  s r .  ł 5 .

— N a k ł a d e m  s k ł a d u  n u t  m u z y c z n y c h  B e r n s t e i n a  p r z y  
u l i c y  M i o d o w e j  Nr .  4 8 3 ,  w y s z ł a  , , D a n d y - P o l k a “ u t w o r z o 
n a  n a  f o r t e p i a n ,  p r z e z  R Z i e n t a r s k i e g o .  P o l k a  ta  o d z n a c z a  
s i ę  ś p i e w n o ś c i ą  i o r y g i n a l n o ś c i ą  myś l i .  E x e m p l a r z e  t e j  P o l 
ki o z d o b i o n e j  p i ę k n ą  r y c i n ą  k r e d o w ą  s p r z e d a j ą  s i ę  w e  
w s z y s t k i c h  s k ł a d a c h  n u t  p o  k o p .  s r .  1 5 .

sfc Ilistot'ju Alzoga .— Otóż literatura nasza zhoga- 
ca sję jedneYn z tych dzieł,  które stanowią prawdziwe 
bogactwo i zaszczyt każdej Jiteratury. Historja Alzo
ga jest historją kościoła powszechnego. Dzieła takie
go jeszcześmy po polsku me mieli. Jest wprawdzie 
m ałe  elementarne dziełko napisane przez księdza Szy
mona Bielskiego pijara w tymże przedmiocie i wcale 
niezłe , ale zakres jego m ały  i dzisiaj nawet, gdy wy
dań kilko nie było, dosyć rzadkie. Podług  tej histo- 
rji w ykładała się kiedyś w szkołach naszych historja 
kościoła uczniom klassy 5ej i 6ej, po szkołach woje
wódzkich. Ale to by ło  dawno, bardzo dawno, w pier
wszych latach królestwa po roku 1815. Książeczka ta 
od 300  do 400  stronnic, ciekawa. Jakże się teraz nie 
cieszyć, że literaturze naszej przybywa już nie małe, 
ale dosyć obszerne i poważne dzieło Alzoga? Alzog 
w yk łada ł  historję kościoła w Poznaniu, dzieło jego 
także elementarne, ale elementarne dla w ykładu  uni
wersyteckiego, co stanowi ogrom ną różnicę wartości 
jego praey od pracy księdza Bielskiego. Po polsku 
dzieło jego wyjdzie w sześciu tomach. Część p ierw 
szą tomu pierwszego już mamy. Oprócz wstępu, za
wiera ta część dzieje pierwotne, sam fakt założenia 
kościoła. Następne części pójdą prędzej w świat.—  
Tłómaczeniem przysłużyła się literaturze pani Bele-

jowska. Robi to zaszczyt niewiastom naszym, że się 
takiemi pracami zajmują. Pojmujem, że pobudką do 
pracy mogła być pani Belejowskiej pobożność, ależ 
trudno nie przyznać, że i chęć nauki, poznania losów 
kościoła, chęć szlachetna obznajomienia z niemi ogó
łu ,  podała je j  pióro w rękę. W ykonała to sumiennie, 
pracowicie. Szukała rady i znalazła j ą . — W ykład 
w tłum aczeniu polskiem jasny, styl poważny jak 
dziełu takiemu przystoi. Ale nie baliśmy się o to, bo
śmy ju ż  przywykli z innych literackich prac pani Be
lejowskiej brać miarę, że pod tym względem nie ma
my czego się obawiać. Czekamy z niecierpliwością 
zatem następnych tomów, żebyśmy co więcej o dziele 
samem powiedzieć mogli. Na przyszły też raz kiedy 
nam o tem pięknem przedsięwzięciu mówić przyjdzie, 
zachowujemy sobie opowiedzieć pewną anegdotkę o 
pewnem piśmie w łaśnie z powodu tej historji Alzoga.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 26 Stycznia. Czytamy w korespondencji 
Neiie Preusische Zeilung:

Lord John Russell podobno za nadto wysoko ocenia 
swoję popularność i może się bardzo pomylić w r a 
chubie, jeśli spodziewa się przez dość opóźnione usu
nięcie się otrzymać nowe laury i świeże wzmocnienie 
swej władzy. Jeśli istotnie dla tego tylko wystąpił 
z gabinetu, że nie ma ochoty bronić rząd przeciw ata
kom jakie on śc iągnął na siebie przez niepowodzenie 
wyprawy angielskiej do Krymu, to przecie bynajmniej 
nie pociągnie za sobą takiego skutku, żeby opinja pu
bliczna uczyniła stanowczą różnicę między n im  i jego 
kolegami, bo ważniejsza część publiczności nic jest 
tyle ślepą, żeby bezpośrednio sam tylko rząd te ra
źniejszy czvnić odpowiedzialnym, wie bowiem dosko
nale że zastarzały system w takim jeszcze kraju jak An- 
glja, nawet przez gabinet najsilniejszej woli nie może 
być z dziś na jutro do góry nogami przewrócony, a l 
bo Zupełnie zniesiony. Ale nie należy też przypu
szczać. żeby to jedno i nic więcej było  powodęm od
sunięcia się lorda John Russell. Inni ministrowie wy
trzymają jeszcze przynajmniej niejaki czas, ponieważ 
muszą wytrzymać. Dopiero gdy w arunki pokoju przed
stawione zostaną parlamentowi, będzie to chwila sta
nowcza. Jaki będzie ostateczny wyrok Indu ang ie l
skiego przed którym gabinet będzie m usiał skłonić 
głowę, tego dziś nikt wiedzieć nie może, ale uczy
nimy tu tę jedną uwagę, że potężne artykuły  Time- 
sa  w ostatnich dniach, dyktowane życzeniem zabicia 
zapału do wojny, nie mały wpływ wywrą w tym kie
runku.

—  Prawic bez żadnego wyjątku zasługującego na 
wspomnienie, wszystkie dzienniki dzisiejsze ganią u -  
sunięcie się lorda John Russell. Nigdy żaden mąż sta
nu nie g on ił  tak za popularnością jak lord John-. Z a
wód jaki on przebiegł w parlamentach i gabinetach, 
je s t  długi,  świetny i niekiedy bardzo ważny, ale wszę
dzie pokazuje on tylko rozliczne usiłowania korzysta
nia ze świata i świetnej podkładki na której osadzone 
są bardzo kruche klejnoty cnot starego przywódcy wi- 
gów. Tak było przy bilu reformy, tak samo przy jego 
setnych staraniach aby »za swobody cywilne i religijne« 
nowe twierdze w administracji trzech połączonych kró 
lestw założyć, jak to on chętnie za każdym razem po
wtarzał,  tak samo nakoniec w jego zbyt pospiesznych 
decyzjach w sprawie między Rzymem i Auglją. Dziś 
opuszcza on gabinet w którym tak d ługo spokojnie 
wytrzymywał, w którego potępionych dziś krokach 
zupełnie otwarcie m ia ł  udział, z którym razem znos ił  
spokojnie ataki prasy, ale k tó rem u nie ma odwagi 
pomagać w czasie burzy którą parlament niewątpliwie 
w tych dniach przeciw rządowi sprowadzi. Posłuchaj
my tylko jak za nim woła prasa. Nanning Post' i Ti
mes, zupełnie  się w tym zgadzają. Obrc te gazety  po
tępiają postąpienie lorda Russell jako nie rycerskie. 
Ze on jak szczur opuszcza okręt mający zatonąć. 
Lord Russell, mówi' Post. cofa się przed wnioskiem 
pana Roebuck, a inni członkowie gabinetu mają dość 
męzkiej odwagi, aby stawić czoło oskarżeniom. Nie 
ma wątpliwości, iż z arm ją  znajdującą stę na stopie 
pokoju wdano się w wojnę, ale g łów ne  błędy gabi
netu są skutkiem braku rzeczywiście władającego na
czelnika. Jeśli pan Roebuck przeprowadzi w lzb iesw ój 
wniosek, wtedy wprawdzie gabinet upaść musi, ale 
gdyby nawet ten wniosek został cofnięty lub odroczo
ny, i tak jeszcze ministrowie będą musieli dobrze się 
namyślić względem swego położenia. Nam potrzeba 
koniecznie, mówi Post, silnego gabinetu.

Jeszcze surowiej brzmi zdanie Timesu, względerti 
nagłego odłączenia się lorda Russell od gabinetu któ
rego odpowiedzialność spada na niego zupełnie ró 
wno z innemi. Jeśli jego opinja oburzała się polity
ką jego kolegów, to niepowinieu by ł czekać z ustąpie
niem, do ostatniej chwili przed atakiem pana Roebuck. 
To jest grubem wykroczeniem przeciw obyczajowi po
litycznemu. Nie mamy w przeszłości ani jednego przy
kładu, żeby jaki minister opuszczał gabinet w przed
dzień rozpraw nad jego przeszłością. Co się tycze sku 
tków tego usunięcia się. Times nie wątpi, że ono zada 
śmiertelny cios gabinetowi. Żaden zapewnie członek 
nie pragnie przedłużenia tej administracji i może w tej 
chwili już wszyscy ministrowie przedstawili Królowej 
swoje dymisje (dotąd me. Przypisek Neue Prcussi-

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć
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W l o d z i m t e r z a  W olsk iego .
t o m  nmol'

(Ciąg dalszy).

Miał wygodne, obszerne mieszkanie, fortep ian ,  
skrzypce, książki, cygara, ty toń  i t. d . ,  wszystko na 
ich rozkazy. —  Znajomością obcych języków  i o- 
czytaniem się  w  literaturach jak iem  tak iem , nieraz 
w pom oc p r z y c h o d z i ł ,  czytaniu i u tw o ro m  niektórych 
Uoiegovy, Z G oethego, Szekspira a naw et Jana  Paw ia 
Rvchtera p r z e p o l s z c z a l  im nieraz, o ile potrafił, gie- 
njalne ustępy. Posiedzenie t rw a ło  czasem noc całą: 
marzyli, gwarzyli, n a w z a j e m  myśli i pojęcia o sz tu
ce  wymieniając, spierali się. Kazimierz, młody p o e 
ta ,  przeczytał czasem jaki u ryw ek ,  często tylko co 
z  myśli i z pod pióra wyszły, a w dziejach rodzin 
nych zamiłowany, zawstydzał nieraz E d w a rd a  zna
jomością n a j b l i ż e j  dotyczących faktów, k tórych ten 
nie wiedział i niejednokrotnie się nauczał. Antoni,

muzyk, z ulubionych te m a tó w  ludowych im prow izo 
w ał na fortepianie lub na skrzypcach. E d w o rd  śpie
wał,  g ra ł  nacztery  ręce lub w to ro w a ł  mu na skrzyp
cach. Teodor ,  malarz, pomysły poety, swoje, E d w a r 
da i muzyka szkicował o łówkiem . Z nimi trzema 
najbliżej "się E d w a rd  z całój artystycznej koterji przy
jaźnił. Przesiedziawszy tak  często do rana ,  gdy p o 
goda sprzyjała, chodzili na przechadzkę za miasto, o 
milę, dw ie  czasem i o kilka, gdy pieniędzy nie brak 
było, a konieczne zatrudnienie w  W arszaw ie  nie- 
zatrzymywało. K ierunek  własnego ukształcenia, o b 
cowanie z młodzieńcami pełnymi zapału dla sztuki, 
pojęć exaltowanych zapewne, ale szczerych i szla
chetnych, sympatyczny związek młodych serc i um y
słów , wspomnienie Leośi: wszystko to  zachęcało E d 
warda do spróbo wania także i własnych sił, do napisa
nia czego. Napisał jeden akt d ram atu  fantastycznego, 
coś w rodzaju  Manfreda, Gustawa, Fausta ,  a choć ko 
legom spodobał się, on jednak przestał dalej nad 
mm  pracować. Skromnością czy też ambicją większą 
od nich obdarzony, znając w oryginale obce, d ram a
tyczne arcytwory, k tó rych  piękności coraz bardzićj 
wyszukiwać i pojmować potrafił, ze smutkiem  przed 
sobą nietąjonym porów nyw ał z niemi w  myśli p ie r
wszą próbę. Nie polegając na sądzie tow arzyszów, 
a obdarzony większą władzą pojmowania niż tw o 
rzenia, pierwszy akt fantastycznego d ram a tu  złożył

ad acta, nie tracąc  nadziei, że pomyślna jaka chw i
la szczęśliwszem obdarzy natchnieniem.

Przy takim rodzaju życia, troskliwość delikatna p. 
W ojciecha, Salezego i Józefa, zaczęła mu się w yda
wać powoli nad zorem; obiadowanie wspólne o je- 
dnćj godzinie uciążliwym obowiązkiem. N iem ógł nie 
szanować trzech starych przyjaciół, ale m niemał mieć 
dosyć rozsądku, aby w swoim wieku miał potrzebo
wać jeszcze opieki. U Szerjota bywał czasami, Sze-  
r jo t nadzwyczaj był dlań uprzejmy, przyjacielski, a łe  
zwykle zastawał go przy stoliku gry, w towarzystwie 
modnćj młodzieży starszej lub młodszej.  G rano  tam i 
w  k o m m e rso w e g ry ,  najczęściej jednak w  hazard.—  
Szerjot zazwyczaj bank  ciągnął i do pewnój części- 
przypuszczał E dw arda ,  co, choć zawsze wychodził 
wygrany, bardzo m a ło  ryzykując, nie czuł się jednak 
w  swoim żywiole w  pośród frazesów francuzkich, 
wpośród zimnych twarzy zmianami gry dopiero do 
życia pobudzonych . UchodziLco prędzej do a r ty s ty 
cznego swojego cenakulum. Listu  od Leosi już  od 
półtora miesiąca nieodebrał,  chociaż sam przesła ł 
ich kilka. Napisał do Melchjora, który ożeniwszy się 
z Anielką, gospod arował już w Slasinie, żeby K u r
kowi zalecił większą pilność, bo skąd inąd wiedział 
dobrze, że Leosia zdrowa jest i często z matką by
wa w  sąsiedztwach. Niepokoiłby się i m artw ił wię- 
cój a naw et możeby w padł do Marzenie, mima .za-



sche Z n ik n ą ),  Mc odpow Hidziadnośó ieb prze* to nie
ustaje. W inni są oni zdać spraw ę zt>swoich postę
pków i obowiązkiem ' jest par lam entu ,  pociągną^ ich 
przed kr#tki opinji publicznej.

D a ily ^ c w s  uważa, teraźniejszy gabinet za rozbity, 
i w tvin względzie zgadzają się prawie wszystkie o r 
gana prasy, bo usunięcie się lorda John, jeśt wyjęciem 
sworznia spajającego części woza gabinetowego.

M orning Chronicle która dotąd wyśmiewaia się 
z wszelkich wieści o niezgodach w gabinecie, mówi: 
»To czegośmy się oddawna obawiali j u z"nastąpiło; j e 
śli gabinet upadnie, to skutkiem prepotcncji. Jego si
łą, stanowi jego stabość, choruje on na przepełnienie 
talentów, bo rzeczywiście niepodobnem śję zdaje tyle 
dzielnych głów pod jednym kapeluszem utrzymać.

(A\eue Preusstsche Zeiłung).
Londyn 27 S tyczn ia . Rozprawy nad wnioskiem 

pap,a Roebuck, zostały do poniedziałku odroczone.
—  W klubach gdzie schodzą się oticerowie floty, 

mówią, że admiralicja postanowiła odjąć sir Karolo
wi Napier dowództwo floty morza wschodniego i od 
dać je  kontr-adm irałowi Martin, dotychczasowemu 
nadintendentowi arsenałów  morskich w Portsmouth. 
Najbliższym po nim w dowództwie ma być kontr-ad- 
m i r a l  Michael Seyomur. (Neue Preits. Zeit.)

—  Torysowie, a przynajmniej znaczna ich część, 
sądzą, że chwila ich nadeszła i najśmielsi odrzucają 
nawet pomoc lorda Palmerston w gabinecie, którego 
ułożenie według ich mniemania, powierzone będzie 
hrabiemu Derby. Inni znowu mówią, że gdy s tronn i
ctwo torysowskie stanowczo zrzekło się już systemu 
protekcyjnego, którego było obrońcą, nic już  zatem 
oie przeszkadza, żeby peeliści, którzy wszyscy by li kie
dyś torysami, włączyli się znów yt to stronnictwo, 
poświęcając tylko na.oliarę lorda Aberdeen.

Tymczasem, chociaż niesłusznie na samego tylko 
księcia Newcastle i pana Sydney Herbert, zwalają wi
ny będące skutkiem systematu którego ci ministrowie 
nie utworzyli, a który czynił ich bezwładnemi, w re
zultacie jednak niepopularność stronnictwa peelistów 
wzrasta i lord Russell jako zręczny taktyk, przyłączy ł 
się do opińji publicznej i kieruje swoje ataki ku miej
scu, w którem już gw ałtowne ze wszystkich innych 
stron ataki,  nie mały utworzyły wyłom.

Peeiiści ze swojój. strony zrzucają wszelkie naga
ny na lorda John Russell. Zapewniają oni,  że on był 
niezadowolony ze swojej pozycji i że usuną ł  się z po
wodów więcej osobistych niż politycznych. I oni są
dzą że mogliby zatrzymać w swoich rękach władzę, 
usuwając księcia Newcastle z ministerstwa wojny i, 
zastępując go bądź przez lorda Palmerston, bądź przez 
lorda Ellenborougb.

Nim będziemy mogli powiedziep coś stanowczego 
komu dostanie się nadal władza, musimy czekać obro
tu rospraw nad mocją p. Roebuck.

Londyn 28 S tyczn ia . Dzienniki angielskie i dziś 
w ogóle bardzo surowo sądzą o dymisji lorda John 
Russell. Widzą one w tym kroku brak godności,, s ła 
bość charakteru i niezręczny sposób uniknienia odpo- 
wiedziaJnośoi za prowadzenie wojny.

Times tryumfując z tego żeby ły  prezes rady w swo
ich objaśnieniach nazw ał powodzenie armji angiel
skiej pod Sebasiqpolcin nokropnem i rozdzierającemu

k tym sposobem usprawiędjiw+ł skargi povytarrsynw 
od dwóch miesięcy w jego kohyjmach, zap lorda 
.John Russell, dla czego nie zreform ow ał organizacji 
arm.jj wtenczas, kiedy był naczelnikiem gabinetu w r. 
1848 i 1849, w epoce, w której właśnie spodziewano 
słę wofrty i najścia.

M orning Chronicie dalej się. posuwa. Oskarża ona 
Iprda John Russell, że swojein ustąpieniem, które jest 
protestacją przeciw jego kolegom, kompromituje go
dność Anglji w oczach Europy i że niejako urzędo- 
wnem czyni oskarżenie względem dezorganizacji a r 
mji. »Objaśnienia lorda John Russell, mówi ten dzien
nik, nie usprawiedliwiają go; jeśli był przekonany 
O potrzebie reformy, powinien był domagać się jej 
wjkwietniu, kiedy ten środek m ógł być użytecznym. Ale 
cóż on czynił w tej epoce? wydawał pamiętniki 
Fosą, (Indcpendance Belge).

Londyn 29 S tyczn ia . (Godzina 12 w nocy). G w ał
towne rosprawy odbywają się w tej chwili w Izbie 
niższej w przedmiocie mocji pana Roebuck. Więcej 
jest mówców wpisanych za. niż przeciw tej mocji i 
upadek gabinetu zdaje się bardzo prawdopodobnym.

—  W Izbie wyższej książę Newcastle przyrzeka re
organizację armji angielskiej na wzór francuskiej. 
Hrabiego Grey wniosek o potrzebie wzmocnienia wy
działu wojny, został cofnięty.

Londyn 30  S tyczn ia . (Żrana.). Glosowanie nad 
mocją pana Roebuck, nastąpiło o godzinie 2ćj po 
północy. Za mocją g losow ało  305  cz łonków , a 
przeciw niej 148, tak więc większość przeciwua.ga
binetowi wynosi 157 g ł o s ó w .  Rząd abdykowałi

(Neue Preussische Zeitung).
— Hrabia Winchelsea protestował w Izbie lordów 

przeciw korrespondentom dzienników, którzy odkry
wają nieprzyjacielowi faktu, które powinnyby. pozo
stać w' tajemnicy, dla powodzenia arinji sprzymierzo
nych S karży ł się także, iż korrespondeut Timesu o- 
trzym yw ał żywność z intendentu.ry armji. Atakowa-

, ny dziennik odpowiada z gwałtownością, dowodzącą 
do jakiego stopnia szacuje on godność dziennikar
stwa. Okazuje on dowodnie, że gdyby nie było kor- 

• respondów. utworzyłyby się specjalne dzienniki dla 
zamieszczania wszystkich krzyków i reklamacji mal
kontentów. Korrespondeut Timc.sa, mówi on, bez
płatnie został przewieziony statkiem rządowym. Ileż 
to deputowanych turystów otrzymało ten sam przy
wilej. O debrał  parę racji wieprzowiny i sucharów 
w Krymie, wtedy gdy żywność dla 100 ,000  ludzi gniła  
w Bałakławie. Ale proszę się uspokoić, za te racje 
zapłacimy, Times nie będzie nic winien rządowi, ale 
Anglja nie zapomni 2 0 ,000  1st. składki uorganizo- 
wauej przez ten dziennik na korzyść ranionych, ani 
pu łk u  uzbrojonego kosztem jednego z wydawców te
go dziennika, tembardziej kiedy się dowie że pożało
wano k a w a łk i  mięsa dla historyka kampańji te ra
źniejszej. (Indeyendance Belge)

—  Korrespondeut Timesu pisze ze Skutari pod 
dniem 11 stycznia;

Ani zdrowie, ani medyczne traktowanie armji, o 
ile sądzić można z. tego co się tu widzi, nie pokazuje 
najmniejszego śladu polepszeniu. Zeszłej nocy zno
wu 700 chorych przybyło na Bosfor, a choroba i z ło 
żenie służby przez dra Forrest, nowo - mianowanego.

kazu szefa, gdyby towarzystwo kolegów, nie było 
dostarczało mu innego zajęcia myślom i życiu co
dziennemu. Każdy z nich serce mial młode, które 
na  skinienie mimowolne lub w abne  kobiety p łonę ło 
by u  jej stóp, jak u ołtarza, każdy jednak sądząc się 
słusznie czy niesłusznie do wyższych celów pow o
łanym, dosyć lekko w  ogóle i szczególe kobiety u- 
wnżał. Nic dziwnego! Najładniejsza kochanka lat 
mlodvch: piękność, niedawno jak na każdego spo j
rzała  lazurowemi oczyma. O dmiennie wychowany 
od  kolegów E dw ard ,  do  zbioru swoich własnych, 
przyłączył sobie niektóre ich myśli i postrzeżenia 
błyszczące w  wyrażeniach, co to  ogłuszając śm iało

ś c i ą  paradoxovv i oryginalnością poglądów, na ziem
skie rzeczy z góry patrzeć każą: Nie zawsze będąc 
dowodem  zdrow ego rozsądku, giętkość i dziarskość 
umysłową cechują niezawodnie. Częściej kruszą niż 
budują wiarę w młodym umyśle, ale dają mu za to 
wiarę w urojenia w łasne, co dla talentu sta je  się 
następnie b łędnym lub też praw dziwym  k ierun
kiem ducha u tw o ró w  jego. K tóregoś wieczoru E d 
w a rd  wróciwszy z teatru, nie zastał nikogo z przy
jaciół, ale za to trzy listy na stoliku. Szef, co 
w łaśn ie  nabył ową L inów kę tak zachwaloną przez 
chorążynę a sprzedał swoją fortunę w  A ugustow - 
skiem, przy kilku przestrogach przesyłał synow co
w i  kw arta lną gażę, (tak ją  sam nazyw ał) ,  i serdecz

nych kilka uścisków od babuni. Melchjor donosił, 
że zalecał pilność K urkow i,  że Eustachy codzieu 
bywa w Kalance, przytem oznajmiał,  że już  ma p e 
wne dowody, co d o o w ć j  napaści w boru, prosił ty l
ko ażeby mu wskazać jak ma postąpię. Od, Leosi 
ani literki n ieby ło. Ależ trzeci list francuzki w pros t  
doń z Krasnego  Ł u g u  adresowany, (choć na k o p er
c ie  był s tempel dopiero z trzeciej stacji pocztowćj, 
gdzie list musiał być widać naumyślnie przesłany), 
wielce zastanowił E dw arda .

Pani Julja przepraszając, że ośmiela się nudzić go 
przypomnieniem kró tko  trw ałej znajomości, u p r a 
sza o nadesłanie w pros t  pod jej adresem pierwszych 
tom ów  Tajemnic Paryża Eugięnjusza Sue, które 
w tedy cała czytająco E u ro p a  pożerała, i o za p ren u 
m erow anie  dla niej pism perjodyczno-literackich, 
w tedy w W arszaw ie  wychodzących. N iem oże do 
syć nachwalić się chorążyny i uwielbia ją  serdecznie. 
L is t  ten był tylko wprawdzie zwyczajną prośbą o zała
tw ien ie  sp raw unków , nabra ł  jednak w  oczach kor- 
respondenta  ważności. — Pochlebiła E d w ard o w i 
łaskaw a nań pamięć pani kasztelanicawój, wywołała, 
lekki uśmiech próżności i przyjemniejszą byłaby 
niespodzianką, gdyby przy tern był odebra ł liścik od 
Leosi. Tak  serdecznie płakała przy rozstaniu, my
ślał,  może śmieje się teraz, gdy zobaczy z dale
k a  koczyk Eustachego  i l iberjf  z cęgłosteipi w j lo -

oaczcbiik,> sz |pt«Ji. zostawi* te rozległe zakłady z n o -  
w,u b e z g ło w y ::  2Jalełfwie,z wńur/.eh u o ś ć szpitaIna przy
w iązana  do, n ie g o  w yrobi ł^ jp k ii* ’ tak ie wygody dla 
sw o ic h  paejeutiSjw. gdv sw icj/.o p rzy b y łe  m n ó stw o  cho
rych w szy stk o  uapo-wrót w t r ą c i ^  w' Z am ieszan ie.

Nilłt iiić'Winie spojrzyć naprzód i wróżyć co to bę
dzie na przyszłość. Przed kilku dniami dopiero, wio- 

g Sorjpi pałaj; Su Hański. t  wyższą częśe stajen kawalc- 
rji, przytykających, do baraków szpitala, przeznaczo
no dla rekonwalescentów. Teraz zapełnione są ona 
ciężko zapadłymi na dysseriterja. Myślą o wzniesie
niu czasowego budynku, zdolnego pomieśoić 1,00(1 
ludzi, na dziedzińcu barakowego szpitala': ale więcej 
to niż wątpliwa rzecz, aby gmach ten był gotowy 
w porę..na wystarczenie naglącym potrzebom służby.-' 
Fakt to, że cała angielska armja przechodzi przez tu 
tejsze szpitale. a teraz gdy trzeba, żeby ca łą  wielkość 
złego wiedziano w kraju, jeneralny  dyrektor wydzia
łu  lekarskiego usiłuje zająć się tym przedmiotem i ca
ł ą  władzę skupić w swych własnych rękach, ja k  tó 
było w czasie głębokiego pokoju. Nadzwyczajnym po
trzebom tylko nadzwyczajnemi środkami podołać m o
żna, a dopóki takie przedsięwzięlcmi nie będą. drżęj 
na myśl jakie nas czekają skutki.

Śmiertelność w szpitalach nie zmniejsza się. Dnia 
8go było 40  pogrzebów, 9go 59, a wczoraj 40, co 
we trzy dni daje razem 145. Od daty ostatniego li
stu mojego przybyły tu statki Thames i B elgra ina . 
Ostatni nie m óg ł wysadzić chorych znajdujących się 
na jego pokładzie i o trzym ał rozkaz wylądować ich 
w Kululee. Pierwszy zaś w ylądował 154, z których 
11 um arło  w drodze.

Codzień spodziewamy się znacznej liczby chorych 
z Ba M ł a w y  i przybywają oni do szpitali,  które we
dług urzędowych wykazów obejmują już 4 ,451 podo
ficerów i żołnierzy, a 57 oficerów. ' (Times.)

Korrcspoudent własny Tiincsu pisze miedzy in —: 
nerni z Paryża pod dniem 23 stycznia:

Wrażenie wywołane ostatniemi artykułami Timesu 
we wszystkich sferach Paryskich, na giełdzie i w ką~, 
wiąrniącb, w prywatnych towarzystwach i po nuejrj 
scach publicznych jest nader wielkię.

Wszyscy zdziwieni są poczynionenii odkryciami ń 
zrozumieć nie mo.gą, jak można się choćby na dzieió 
jeden poddać systematowi, który więcej niżeli zaraza 
i wojna przyczynił się do zniszczenia ludzi.

(T im es)  >
—  Czytamy w korrespondeneji. Timesa: Obóz pod, 

Sebaslopolem 2go stycznia: Mieliśmy tu tylko ostroi 
i smutne św ię ta  Bożego Narodzenia, a nie mieliśmjy 
zbyt szczęśliwego Nowego Roku na tych wzgórzach 
przed Sebastopolem. Gdzież są nasze darv, owo nao 
sze drzewka świąteczne, ofiary naszych uprzejmych, 
rodaków, i podarki z naszych książęcych parków;?, 
Gdzież są owe tłuste sarny, owe mięsiwa w kouser-r 
wach, które pokrywały  pomosty i, zapełniały spin 
żarnie śmiałych jachtów i te rozmaite z wełny dzigir 
ne roboty, które zajmowały palce i zapełniały  stolin 
ki do pracy pięknych z nami tam w kraju sympaty-, 
żujących rąk. Mogą one być wszystkie w drodze, ale 
przybędą, za późno; a czy płyną, pomiędzy .Cykladac
mi czy walczą z burzami Śródziemnego morza , ar-j 
mji brak tego, czego jej najwięcej potrzeba. Gdy n a f

gami. Milczenie Leosi raniło i miłość dla nićj i m i

łość w łasną E d w ard a ,  przypuszczał przedtem, że 
będzie się częściej skarżyła od niego na opieszałość 

k orespondencji.

Rozgniewany cisnął pod s tó ł łisty prócz biletu 

z K rasnego  Ł u g u ,  papiery bankowe porozrzucał n a  

stole, s tłuk ł fajkę o ziemię, za co wykrzyczał s ł u 

żącego, i w ysła ł go dowiedzieć się czy pan !Szerjo t 
je s t  w  domu. Zapragną ł koniecznie rozrywki, dla 

pozbycia się choćby chw ilowo troski, n iezadowole
nia, co się wpiło  w  duszę.

Nie było nikogo; przez o tw arte  okna zaglądała, 

ciepła noc letnia z wonią pobliskiego ogrodu i <jin 

chnącym gwarem  miejskim, siadł do stolika, chwy*-! 

cił p ióro  i jedny m tchem napisał ustęp ironiczno- 
szyderczy. Było to jakby przerobienie na fortepian 

(a rrangć  pour Ie piano) znanego ustępu z Byrona:

Po cóż mam płakać? za kim i pókim 
Kiedy nikt, po mnie nie płacze... ;
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si; przyjafciele w domu rozprawiają o śc isłym prze- 
•ięciowym stopniu mrozu Krymskiej zimy i przygo
towują wswlkiego rodzaju ciepłą odzież, którą kie- 
dyć tam ludzie dostaną, nasza armja szybko topnie
je  deszczem rozkładana. Deszcz to i topnieją
cy śnieg więcej, nam dokucza jak zbyteczne zimno. 
Przed dwoma lub trzema dniami mieliśmy czas zi
mny. suchy, w iatr  i piękną pogodę. Na wzgórzach 
nocą zimno było mocne, ale ludzie nie cierpieli ty
le od zimna jakby cierpieli od wilgoci. Owszem, jak 
tylko mogli chodzić po twardym gruncie byli we
selszymi, stali się czyntłiejszymi i nadzieja w nich 
wstąpiła. Ale ta zmiana d ługo  nie trw ała ,  bo deszcz 
upadł znowu: drogi i pola. które osychać zaczynały, 
znowu zamieniły się w błoto i bagno, a choroby i 
zrozpaczeniu znowu się wróciły z. podwójną siłą. Dziś 
mamy w angielskim obozie pod Sebastopolcm nie
mniej jak 3 ,5 0 0  chorych; a można śmiało powie
dzieć, żc choroby spowodowanemi zostały ciężką pra
cą w niepogodę i wystawieniem na wilgoć bez odpo
wiedniego okrycia. Pomyślcie tylko czem może być 
namiot rozpięty na bagnie, w który w 1 2 albo 14 bie
dnych istot, przemokłych do nitki, musi się wczołgać 
dla' schronienia, po 12tu godzinach czuwania w przy
kopie do kana łu  podobnym; pomyślcie dalej, w jakim 
stanic ci biedacy muszą się znajdować na końcu nocy 
1 dnia. które przepędzali w podobnem schronieniu, 
zebrani razem, nie zmieniając sukien i leżąc ściśnięci 
przy sobie jak można najbardziej pod przemokłemi 
ko loram i.  Dla czegóż jednakże w namiotach'? (idzież 
są baraki,  które dla nich wyprawiono? Baraki znaj
dują: się na okrętach w porcie Bałakławy i tam stoją; 
kilka z owych baraków, o których tyle słyszeliśmy, 
widziałem pływające koło  brzegów, inne w yładow a
no  i spotkałem kiedyś nędzną szkapę, po kolana w 
błoaie. upadającą pod ciężarem dwóch cienkich so
snowych desek, małej cząstki jednego z tych baraków, 
które zapewne zamienionemi będą na paliwo, poleża- 
wszy czas jakiś w obozie, albo obróconemi zostaną na 
stajnie dla oficerskich koni, gdy zbiorą dostateczną 
liczbę tych disjecta membra. Gdy to piszę deszcz leje 
strumieniem, a uiassy błota p łyną  z pagórków i po 
drogach, przecinając dostawę żywności do obozu na 
rozległej przestrzeni.

Czwarty to już miesiąc teraźniejszej wyprawy a do
chodzi nas wieść, że nasi ministrowie mówią o zagra
nicznej legji. bv nią wzmocnić s iłę naszej armji. Po
dobny wniosek nie będzie tu  dobrze przez armję w i
d z i a n y ;  ale to jest widocznem, że dla utrzymania nie 
zmniejszoną naszej małej s i ły  liczebnej, potrzeba 
przysyłać co tydzień jeden pu łk .  Najszczersza to p ra
wda. żc wojsko nasze dzień na dzień w 24 godzin 
służby, pozbawianem jest 100 ludzi. W obozie mamy 
3 ,500  ludzi niezdolnych do pełnienia służby, u w szpi
talach nad Bosforem znajduje się 7 do 8 ,000  chorych 
lub rannych. Od bitwy pod Tnkermanem około 300 
Judzi um arło  z gwardji. Pu łk  6-3 który przybył tu sil
ny na 900  ludzi, zmniejszył do 240  zdatnych do s łu ż 
by. Pu łk  40 zm alał do tejże siły.

Inne też pułki zwłaszcza świeżo przybyłe, które 
nie przeszły przez straszliwą aklimatyzację Bulgarji i 
marszu z Starej twierdzy do Bałakławy, ucierpiały 
w równym stosunku. Pu łk  39, który, jeszcze nie wy
lądował,  został opatrzony w pewne środki przeciw 
ostrości pogody; nie rząd jednak go opatrzył ale wasz 
pełnomocnik (Titnesa) w Skutari.

Jnżeśmv się nasłuchali do znudzenia o przeznaczo
nych nam przez rząd rzeczach zbytkowych i potrze
bnych, które chyba nigdy nie przybędą, jakkolwiek 
ciągle »wyohodzą,M< doprawdy jedna cytryna, albo je 
dna butelka wina na miejscu, więcej są warte jak p ło 
dy całej Hiszpanji w nieskończonym przewozie ciągle 
zostające.

2go stycznia- Zima spada na nas i możemy już u- 
tworzyć sobie zdanie o możebnych jej skutkach. Nie 
będę ukryw ał przekonania mego, że armja nasza bar
dzo srogo ucierpi,  jeżeli natychmiast przedsięwzię
te nic zostaną najencrgiczniejsze środki do posta
wienia jej w możności zniesienia tej nieprzyjaznej 
pory i p()g°d}'. Nie pewna to rzecz czy wojska wy
stawione będą na wielki mróż czy nie, ale to wąt
pliwości nic ulega, że będą miały jak  najgorszą pogo
dę —  gwałtowne i zimne wiatry, i niezmierną wil-. 
goć  do zwalczenia, na wierzchołkach wzgórzy i na 
wzniesionej a zupełnie nagiej skalistej płaszczyźnie; 
potrzebne więc im sztuczne pomoce do utrzymania 
się w zdrowiu, do usposobienia się na wytrwanie 
w ciężkich trudach, z\vłaszc*a że teraz osłabione są 
niedostatecznym pokarm em , a uiezmiernem wysile
niem i czuwaniem. Nie mamy ża<jIleg0 grodzą do 
zbudowania sobie chat— armja nasza (o tylko zrobić 
może, iż sama się żywi. KapRQi) Ketn  k r .  Inżen. 
przybył tu z ładunkiem  4 ,000  tonów drZewa na ba_ 
raki, ale nie może znaleść nikogo coby s i ę  pod ją ł

przewieźć je. a naw et wyładować z okrętów. Każdy 
barak waży więcej niż dwa tony, a lękam się żeby się 
tak nie zdarzyło, iż nic nie uczynią dla sprowadzenia 
ich, dopóki żołnierze* nie wym arzną w swoich namio
tach. Co si£ tycze »ciepłej odzieży,« same słowa te 
przywodzą nam na pamięć zaraz dziwną jakąś  fatal- 
ność. Zatonęło  je j  trochę z złowrogiem i żle p row a
dzonym okrętem Prince, trochę jej stracono, a teraz 
słyszymy, że statek z odzieżą dla oficerów spa li ł  się 
w Konstantynopolu, że wiele jej nasiąkło wodą m or
ską; a sam  m ia łem  sposobność widzićć kilka kryp 
pełnych ciepłych surdutów, płaszczy i t. p. dla żo ł 
nierzy. stojących cały dzień w przystani Ba łak ław - 
skiej, pomimo ciągłego deszczu i śniegu. Nie było 
tam nikogo do odebrania ich kiedy je  w ysłano do 
brzegu, a raczej nikt nie chciał ich przyjąć bez roz
kazu. Rzeczywiście, zrujnowani jesteśmy przez ety
kietę i przez urządzenia nsłużbowe.« Nikt nie chce 
brać »odpowiedzialności<< na siebie, Chociażby tern o- 
ca lił  życie tysiącom.

4 go stycznia. Zeszłej nocy śnieg pada ł bezustan- 
ku, a dziś rano całe pasmo szarych wzgórków pod 
B a łak ław ą  i cały krajobraz doliny, falistych pagór
ków, urwistych wądołów i szczyty gór pokryte były 
całunem ślepiącej białości. Śnieg  pokrywał ziemię 
na sześć do siedmiu cali głęboko, a dojmujący wiatr  
powiększał zimno przenikając aż do kośń .  Gdyby 
tylko żołnierze dobrze odziani byli, taka pogoda by
łaby dla nich daleko zdrowszą niżeli wilgoć i nawal- 
ne deszcze, które nas dręczyły tak często; lecz nieste
ty! biedacy nie są zaopatrzeni stosownie w ciepłą -o- 
dzież do wytrzymania surowości klimatu. Któregoś 
dnia spotkałem szalony ar tyku ł  w gazetach, w któ
rym jakiś filozofujący idiota, z wielkiem zadowole
niem dla siebie rozwodził s ię  i dowodził, że średnie 
zimno w Krymie nie bywa większe jak w Dijon, i 
przyszedł nareszcie do wniosku, że ponieważ miesz
kańcy tego interessującego miasta wytrzymywali zimę 
w tej części świata, więc i nasza armja podobnież 
zdolną będzie wytrzymać mrozy i śniegi w Krymie. 
Ale ów pari filozof zapom nia ł zupełnie, że mieszkań
cy Dijonu nie potrzebują zwykle chodzić po nocy, ani* 
czuwać po wzgórzach do koła, ani leżeć pokurczeni 
na dnie głębokich przykopów, pełnych śniegu, bez 
innej osłony od zimna, prócz długiego surduta i k o ł
dry. Nic pam iętał także, iż nie mamy żadnych do
mów ani chat. do schronienia się, ani kołder, butów i 
sukni na zmianę, i że ledwie tyle dostać możem drze
wa ile niezbędnie do ugotowania zupy potrzeba,— o 
zapaleniu dużego ogniska i mowy nie ma. Nie mogę 
wystawić sobie cięższych niewygód nad te, na jakie 
żołnierze nasi w przykopach są  narażeni, gdy po 12 
godzinach ciągłego czuwania powracają, na w pó ł 
przemarzli i pokurczeni do swoich zimnych i mo
krych namiotów, i tyle nawet nie znajdą drzewa że
by sobie zagrzać kawy! Tymbardziej przeto obawiać 
się musimy gwałtownych wichrów przy  niższej tem 
peraturze.

5go stycznia. Nadzwyczaj silny mróz schwycił o- 
koło północy, a dziś rano te rm om etr  spad ł na 21° 
10’ czyli więcej niż 10 stopni zimna. Łatwo sobie 
wyobrazić następstwa tego. Dywizja jazdy straciła 
przez noc blisko 60 koni, i drżę na myśl o liczbie 
naszych szlachetnych żołnierzy, którzy dostaną coup 
de grace przez takie zimno, jeżeli ich dosięgnie.—  
Mam wiadomość nieomylną, że z jednej tylko dywizji 
przeszło 150* ludzi z przekopów przeniesiono w pros t  
do namiotów szpitalnych, napadniętych przez kurcze 
i zmarzniętych na poły,, nie tyle może z powodu zi
m na jak z braku stosownego ubrania i możności ru 
chu dla śpieszniejszego krwi obiegu.

Porucznik Ramsbottorń, z 97go pułku,  znalezio
nym został dziś rano nieżywym w swoim namiocie, 
z zagorzenia od węgla w piecu, a pan Vicars, z tego 
samego pułku ,  z tejże przyczyny w niebezpiecznym 
znajdował się stanie, ale już się ma lepiej. Słysza
łem , że jakiś  oficer od inżynjerów niebezpiecznie 
choruje z podobnego przezorności braku, a wieści 
chodzą, którym ja  przecież nie daję wiary, że znale
ziono żołnierzy na wartach, zmarzłych zeszłej nocy 
od zimna.

Około  1,600 Francuzów w ysłauo dziś do B a łak ła 
wy, żeby nam pomogli przewozić żywność i amunicję.

Pu łk  39ty dotąd jeszcze nie wylądował.
Popółnocny statek Leopard p rzyby ł z Anglji, z za

pasami i oddziałami dla pułków. Jako przykład cie
kawych hallncynacji,  jakie w niektórych względach 
panują  co do wymagań i trybu życia wojsk naszych, 
wspomnę tu tę nauczającą i rażącą okoliczność, że 
między lekarskiemi zapasami przywiezionemi dla żoł
nierzy na królewskim okręcie Leopard, znajdowało 
się 100 galionów balsamu kopajwy i 1 galion bo
browego olejku! Za m ało  mamy chleba na te ogrom
ne miary.

W  tej: chwili (4ta godzina po południu) jes t 23  sto
pnie Fahrenheita, przy dotkliwym wietrze, a śnieg1 
na kilka stóp głęboki w niektórych miejscach na do
linie. (Times).

A M E R V K A.
New-York 10 Stycznia. Tutejszy Heratd og ło s i ł  

wczoraj następującą dziwną wiadomość; »Czujemy 
się w możności doniesienia, że pan Sonie zrzekł się 
swojej posddy poselskiej w Madrycie, że wkrótce po
wróci do Ameryki, że jest nieprzyjaźnie usposobionym 
względem rządu i postanowił odkryć publicznie wszel- 
kicijego czyny. Tym sposobem kwestja względem 
wyspy Kuby przyjdzie na s tó ł i rząd zmuszony bę
dzie pokazać swoje karty. Pan Marcy, minister sekre
tarz stanu do spraw zagranicznych, czuje się silnym 
na swojem stanowisku i zamierza stanowczo opierać 
się wcieleniu.«

Tym sposobem ostatnie pogłoski byłyby .znowu zbi- 
temi, ale podobno gabinet nie zupełnie jest zgodny 
co się tycze kwestji Kuby.

Demokraci gotują się do opozycji przeciw no 
wej taryfie, która jest ułożona w duchu wigów.

(Neite Preussische Zeitung).
A D S T  R J A.

—■ Oddział choleryczny w ogólnym szpitalu został 
zamknięty. Wkrótce spodziewamy się że będziemy 
mogTi ogłosić zupełne znikoienie tej zarazy.

Tryest 27 Stycznia. Książe i księżna Brabancji’ 
wsiedli dziś na pokład paropływu Australia, udając? 
się dó Egiptu.,  Dostojni podróżni udadzą się aż do ka
tarakty Nilu, potem do Palestyny i z powrotem p rze r  
Syrję.

—  Oblubienica księcia Daniela Czarnogórskiego, 
panna Darynka Kuechuicz, w towarzystwie swej ma
tki pani Elizy Kuechniez, z1 domu hrabianki Mirco- 
wicz, jej brata i szwagra Conte di Roma, tudzież de- 
putacji czarnogórskiej, udała się w dniu 21 b. m. rta 
pokładzie paropływ u Baron Kubek z Tryestu do Dal
macji. (Seue Preussische Zeitung).

F R A N C .) A.
Paryż 27 Stycznia. Izba prawodawcza, zgromadzi

ła  się dziś w biurach dla dopełnienia zwykłego co 
miesiąc 'ułożenia składu, biur i mianowania rozmaitych 
komissji do kilku projektów praw miejscowego inte
resu. Nie będzie posiedzenia publicznego przed środą 
lub czwartkiem.

*— Margrabina dc las Marismas prosiła o uwolnie
nie od obowiązków damy honorowej przy dworze Jej) 
Cesarskiej Mości z powodu stanu zdrowia margrahie- 
go, który potrzebuje bardzo troskliwych starań.

—  Piszą z Marsylji 26go stycznia do Patrie:
Książe Napoleon przybył tu dziś z rana. Jego zdro

wie dużo ucierpiało, ale dwanaście dni -przeprawy 
morskiej były dla niego bardzo korzystnemi; nie bę
dzie op m ógł jednak udać się jednym  zawodem do P a
ryża; doktór Hutin sądzi, że to mogłoby mu bardzo 
zaszkodzić. Książe pozostaje na pokładzie paroj)ływu 
Roland i ju tro  (27) uda się do Lyonu, gdzie zanocuje, 
a nazajutrz pojedzie do Chalon.

Pan La Ronierre Łe Nonrry kapitan fregaty Roland’, 
udał się do Paryża i tym sposobem wyprzedzi o dzień1 
lub dwa przybycie księcia Napoleona do stolicy.

(Independence Beige).
—  WjMarsylji gdzie od dziesięciu lat nie widziano 

śniegu, upadł on w tych dniach i pokrywa ziemię nu 
parę cali. (Neue Preus. Zeitung).

H I S Z P A N J A.
Madryt 20 Stycznia. Wczorajsze głosowanie nie 

uwolniło sytuacji z ciężkich trudności jakie w ynikają 
z przesadnych wymagań izby. Możemy nawet śm iało  
powiedzieć, że to wotum nie zadowoliło opinji przy
wykłej u nas naznaczać właściwą wartość cyfrom g ło 
sowania. Nie wdając się w rozebranie szczegółowe 138 
głosów przychylnych gabinetowi w kwestji zaufania, i 
przyznając sprawiedliwą ważność liczby głosów (69). 
otrzymanych przez mniejszość, nie możemy wstrzymać 
się od przyznania, że w owej liczbie 138 znajduje sift 
ze 40 urzędników i z dziesięciu moderatysłów, którzy, 
jedni przez obowiązek i wdzięczność, drudzy dla swo
ich opinji w prost przeciwnych lew emu krańcowi, m u
sieli głosować za gabinetem. Zważywszy jeszcze wielu 
którzy się wstrzymali od głosowania, kilku niezdecy
dowanych jak pp. Corradi i Calvcz, nie możemy przy
znać rezultatowi wczorajszego posiedzenia odznaczają
cej się ważności.

Pogłoski o zaburzeniu, o zgwałceniu sali posiedzeń, 
o usunięciu przemocą zbrojną niektórych ministrów, 
krążą jeszcze na ulicach, ale śnieg który przez dwa
dzieścia cztery godzin padał, nie pomału ostudził wszy
stkich ajentów nieporządku. Ludzie poważni nie wie
rzą w te wszystkie zatrważające pogłoski i wczorajszo 
posiedzenie, jedno z najburzliwszych jakie widzieli
śmy, rozproszyło mnóstwo złudzeń i dowiodło ile by-



łv  uzasadnione wiadomości jakie podawaliśmy przed 
kilku dniami.

Propozycja nagany dla g a b in e tu . podpisaną była 
przez ultra-progresistów i demokratów, z których k il
k u  są zaufanemi przyjaciółmi Espartera , Stu siedmna- 
stu deputowanych, przyrzekło popierać tę propozycję 
a w tę liczbę nie wchodzili demokraci których jest 21 
i którzy naturalnie musieli popierać wniosek mający 
na celu zniszczyć teraźniejszy gabinet,  aby utworzyć 
nowy w duchu bardziej progresyjnym.

Członkowie należący do odcienia niezawisłych, mie
li także udzielić swej pomocy i autorowic propozycji 
liczyli nie na 117 ale na 160 głosów. Sądzili onj, że 
z pomiędzy 207  głosujących, ministrowie otrzymają 
ledwie 47 k resek . ,

Wszystko zdawało się być usposobionem do ich try 
umfu. Ale ci panowie liczyli bez księcia Vitorji, któ
ry z praw ością przynoszącą mu zaszczyt, uczynił swoją 
w łasną, tę kwestję od której chciano go odsunąć.

Listy z prowincji przynoszą nam ciągle pogłoski 
o planach i spiskach karlistów. Nie tając części prze
sady jaka musi naturalnie towarzyszyć tym pogło
skom. sądzimy jednak, że w gruncie jest nieco pra
wdy i wkrótce możemy obawiać się wybuchu wojny 
domowej.

Pogłoski jakie w ostatnich dniach obiegały, wiado
mości otrzymane z prowincji, wieści o przesileniu mi- 
n isterjalnem, to wszystko przykłada się do pogorsze
n ia stanu fmausowego. Kapitaliści odmawiają rządowi 
zaliczenia drobnych sum nawet. Co dzień traty skar- 
bow'e wracają z prowincji zaprotestowane, mów iliśmy 
w  jakim sposobie bankierowie podpisujący pożyczkę 
dopełnili przyjętych zobowiązań, to też trudno wyo
brazić sobie stan finansów. To szczególnie powinno 
zajmować kortezy i dać im do zrozumienia jak  b a r 
dzo koniecznem jest popierać rząd wszelkiemi sposo
bami. zamiast starać się ciągle przeszkadzać jego dzia
łalności.

— Czytamy w C orresp. Generale pod datą 19 sty
cznia :

Pan Soule reprezentant S tanów  Zjednoczonych, 
m ia ł  długą konferencję z ministrem spraw zagrani
cznych. Szczególnie była tam mowa o traktacie h an 
dlowym między Hiszpaują i Stanami Zjednoczonemi, 
tudzież o uregulowaniu kwestji spornych.

Minister spraw zagranicznych oświadczył, że tra 
ktat ten obejmuje tyle kwestji zawikłanych i drażli
wych. że naturalnie wymaga najpoważniejszego roz
trząsania. Co do uregulowania niezgod, dodał on. że 
wypadnie zapewnie oddać je pod sąd narodów przy
jaznych i bezinteresownych.

Pan Soule nalega ł na ministra, aby jak najprędzej 
pow zią ł stanowcze postanowienie względem tych 
kwestji,  ponieważ on sam potrzebuje wrócić’do W a
shington przed dniem 11 maja. Pan Luzuriaga odpo
wiedział,  że rząd hiszpański zajmie się temi kwestja- 
mi, i że skoro tylko zapadnie decycja, pan Soule zo
stanie o tern zawiadomiony. (Indepen. Belge).

M adryt 22  S tyczn ia . Nocy dzisiejszej miały miej
sce w Madrycie nic nieznaczące zawichrzenia. Sądzo
no  że to skutek intryg karlistoskich, ale poszukiwania 
policji, skończyły się na pochwyceniu jednego wozu 
z bronią i amunicją. Dzisiejsze posiedzenie kortezów 
b y ło  zupełnie bez interesu. Jedynym punktem jaki 
dziś zajmuje uwagę powszechną, jest kwestja. czy p. 
Pascal Madoz szczęśliwszym będzie niż pan Sevillano 
w ministerstwie skarbu i czy znajdzie nakoniec środek 
nic już przywrócenia— bo to byłoby za wiele wyma
gania i nadziei— ale przynajmniej wzmocnienia cokol
wiek kredytu publicznego. Pomimo zaufanie jakie 
obudzą nowy ten minister, powodzenie jego usiłowań 
jest wątpliwe, tak dalece ogó ł położenia jest krytyczny.

—  Czytamy w korespondencji paryskiej w Inde- 
pendance Belge:

Hiszpanja nie traci smutnego przywileju zwracania 
na siebie uwagi publicznej. Nikt tu nie wątpi, że ten 
nieszczęśliwy kraj musi jeszcze przejść przez różne 
burzliwe fazy swojej rewolucji.

M essager de Bayonne donosi wprost, że hrabia 
Montemolin, książę don Juan jego brat i j e n e ra ł  Ca
brera, weszli do Hiszpanji. Twierdzenie to podawane 
jest stanowczo w wątpliwość, przez osoby które m o
gą mićć pewne wiadomości. Jednakże nie wątpią tu 
a bliskiem powstaniu karlistów na półwyspie.

—  Czytamy w w Neue P reu ssisch e  Z eitung:
Na posiedzeniu kortezów 22go stycznia, odczytane 

zostały postanowienia królewskie przyjmujące dymis- 
sję p. Sevillano i mianujące w jego miejsce pana P a
scal Madoz. (To już trzeci po panu Collado w tak krót
k im czasie. Oj. biada z temi finansami hiszpańskiemi!) 
Na zapytanie jednego z deputowanych, minister spraw 
wewnętrznych oświadczył, że w Palencja miały miej
sce nićjakie zbiegowiska robotników, i że w Madrycie

W  D r u k a r n i  J t m e r .  —  Woin.i d r u k ó w

zabrano znaczną ilość broni, która przeznaczoną była 
dla karlistów-, tudzież że aresztowano wielu stronników 
lej opinji. Dodał że aresztowano pewnego człowieka, 
który na has ło  dla źle myślących, wystrzelił z karabi- 
na. Na inną znowu interpelację pan minister odpow ie
dział,  że rząd zawiadomiony jest o zamierzonem po
wstaniu karlisloskiem w prowincji Toledo i że przed
sięwziął wszelkie w tym względzie środki ostrożności, 

(Neue P  r e m  His che Z eitu n g .) 
M adryt 2 3  S tyczn n ia . Kortezy na wczorajszćin po

siedzeniu rozpoczęły rozprawy nad projektem ustawy. 
Te ważne rozprawy odznaczyły się zaraz w samym po
czątku zwykłym nieporządkiem, a nawet bodaj czy ten 
nieporządek nie dosiągł tym razem daleko wyższego 
stopnia niż kiedykolwiek. Dwie propozycjfe panów Cor* 
radi i Camacho, doprowadziły zamięszanic do najwyż
szego kresu i bardzo dużo czasu stracono nim można 
było przystąpić do ogólnych rozpraw. Jeden deputo
wany opozycji pan Garcia Ruiz oświadczył, że przed
stawi dwie poprawki do ustawy, w przedmiocie prawa 
prasy i bezpłatnych obowiązujących szkół.

Pan Madoz nowy minister skarbu, m ianow ał dyre
ktorem banku San Fernadno pana Cantero , niegdyś 
m in is te r  skarbu w gabinecie prezydowanym przez p. 
Olozaga. Pan Pinello mianowany został jeneraluym  
dyrektorem podatków.

Pan Madoz który ustąpił  panu Sevillano w m in i
sterstwie skarbu, by ł  jak wiadomo prezesem kortezów 
ustawodawczych, wybranym niezmierną większością 
po usunięciu się z tego urzędu księcia Vitorji. Jest to 
jeden z najznakomitszych ludzi w Hiszpanji i naczel
nik stronnictwa progresistów. Adwokat, l iterat i po
lityk. by ł  on wielokrotnie wybierany do kortezów i 
zawsze walczył przeciw nadużyciom, domagając się 
reform w finansach i administracji . Często nawet da
w a ł  dobre rady gabinetowi umiarkowanemu, przeciw 
któremu sam walczył specjalnie w materjach kredytu 
i źródeł finansowych.

W Madrycie zakładają wielkie nadzieje na p. Madoz; 
rozsądniej byłoby nieco mniej wnioskować, aby nie 
doznać nowych zawodów. Nowy minister finansów za
mierza jak się zdaje wystąpić przed izbą w tedy dopie
ro. gdy będzie m ógł przedstawić jej nieomylne środki 
odrodzenia finansowego. Najprzód przekonawszy się, że 
sposób w jaki płacone są podpisy na pożyczkę 40  miljo- 
nów, to jest w papierach nie mających kursu, posta
n ow ił  on przerobić zupełnie ten interes. Przedaż dóbr 
duchowieństwa w celu umorzenia długu bieżącego, bę
dzie pierwszym środkiem który nowy minister  skarbu 
zaproponuje izbie i rezultat tego projektu nie ulega 
wątpliwości.

W nocy z 2 I g o  na 22gi b. m. o godzinie 2giej poli
cja i milicjanci weszli do domu p. O Sliea, bankiera a n 
gielskiego. Powodem tego środka przez policję zarzą
dzonego. było poszukiwanie pewnej znanej osoby, na
leżącej do stronnictw a karlistoskiego. Pan O Shea dał 
s łow o honoru że nikt nie ukrywa się niego i policja 
oddaliła się.

S ław ny matador Pucheta. który jak wiadomo o- 
trzym ał urzędowanie w administracji dóbr k ró le
wskich, s ta ł  się od tego czasu człowiekiem porządku, 
w swoim właściwym rodzaju. Wczoraj uda ł  on się do 
księcia Vitorji i m arszałka O ’Donnella, oświadczając 
im, że bierze na siebie utrzymanie porządku publi
cznego, i że pierwszy deputowany lub nie, któryby 
chciał przeszkodzić działalności rządu, w moment sta
nie się nieszkodliwym; stanąwszy na czele dwudziestu 
pięciu ludzi swojego wyboru, aż do rana przebiegał 
z njphi ulice, grożąc śmiercią każdemu ktoby wspo
m n ia ł  o Rzeczypospolitej albo karlistach.

( Independance B elge). 
T U R C J A .

K on stan tynopol 4 go s ty c zn ia .—  Nie mamy nic do 
powiedzenia oSebastopolu . Wszelkie operacje ustały, 
chociaż uformowano korzystnie nowe baterje które j  
między innemi liczą 40  moździerzy. Rosjanie nie m i
ja ją  jednej nocy bez wycieczki, ale sprzymierzeni po
przestają na bronieniu  się, nie przedsiębiorąc nic ze 
swojej strony. j

—  Je n e ra ł  Beatson, który znajduje się w Konstan
tynopolu z trzema oficerami sztabu g łów nego  Indji i 
ma utworzyć dla Porty korpus jazdy złożony z 4000  
ludzi, udaje się do Tesalji dla rekrutowania ludzi do 
tego korpusu. Jest to okolica Turcji w której naj le
p ie j  można rekrutować ludzi do jazdy7.

—  Konsul jcneralny  pruski w Księstwach Naddu- I 
najskich baron Meusebach, p rezen tow ał się su łtanow i I 
i w tych dniach ma się udać na miejsce swego urzę- ■ 
dowania.

—  Piszą z Wiednia do G azety A ugshurgskiej:
Pochód armji Omera-Paszy z Wołoszczyzny ku p o r

tom Bulgarji w samą najprzykrzejszą zimę i w naj
gorszych niepogodach, spow odow ał większe straty

« .  — W a rsz aw a  dnia 2Z Stycznia [3 Lutego]  1855 ryku. Star

w ludziach, niż gdyby ta arm ja-przegrała  najważniej
szą bitwę.

Wszystkie raporty  o tern z głębi kraju, zgadzają 
się na to, iż głuche wzburzenie objawiające się mię
dzy ludnością chrześćjańską, wkrótce może się  wyro- 
dzić w otwartą  opozycję przeciw rządowi paszów."

(Journ al de S t. P e tersbou rg ).
—  C ourier de M arseille  zawiera następujący list:

| Pod Sebastopolcm 13go stycznia.—  Napróżho chcia
łem pisać do was przez dwa ostatnie dni. Mróz bv ł 
tak mocny, że n ieśmiałem poruszyć się vv moim ba
ranim kożuchu, ani podnieść nóg z szerokiego worka 
w którym je trzymam. Dziś próbuję nakreślić kilka 
s łów  które czytać pewno będziecie przy dobrym ogniu 
i w dobrze opatrzonym pokoju. Nie potraficie wyo
brazić sobie rozciągłości naszych cierpień. Wystaw- 
cie sobie śniegową burzę, trwającą przez 48 godzin, 
zasypującą nasze namioty i szopy lodowatą grubą na' 
parę stóp pokrywą. Potem bezpośrednio przychodzi 
gwałtowny deszcz, który topi i unosi śnieg, zostawu- 
jąc  w naszych nędznych schronieniach p łynne błoto, 
z którego nie mamy sposobu uwolnić s ię . ’

Mimo to, moralność naszych żołnierzy jest jeszcze 
wyższa nad te wszystkie nędze i biorąc ściśle, stan 
zdrowia uie jes t  zły stosunkowo do niepogody i trH- 
dów jakie wytrzymujemy. Na nieszczęście. Anglicv nie 
znajdują się w tak dobrych warunkach jak my; cier
pienia ich są daleko większe od naszych. Od kilku 
dni tracą oni ludzi przez zagorzenie od wyziewu wę
gli, któremi ogrzewają swoje budy, nie bacząc na po
trzebny przewiew. Innych znajdują zmarzłem! w przy
kopach. W innych miejscach całe pu łk i nie mają 
drzewa do gotowania strawy i zmuszone są jeść su ro 
wiznę, stąd takie osłabienie u żołnierzy angielskich.

Sprzymierzeńcy nasi opuścili redutę posuniętą na j
dalej pod Inkerman. Pozycja ta zanadto otwartą była 
na ogień baterji nieprzyjacielskich od strony p ó łno 
cnej. Co do nas, mogliśmy w tych dniach rzucać nie
co bomb do miasta, i mówią, że jeśli pogoda popra
wi się, oblężenie (ale to prawdziwe oblężenie) rospo- 
cznie się przed 20 b. m.

Jednego z ostatnich wieczorów mieliśmy strasznv 
alarm. Ogień za ją ł  się na pokładzie transportu an -  

I gielskiego Queen, naładowanego prochem. Na szczę
ście, ugaszono pożar bez w i e l k i e j  szkody. Dreszcz 

I przechodzi na myśl o nieszczęściach, j a k i e  m ógł z r z ą -  
I dzić ten wypadek. W edług wiadomości z Euprjorji 

zdaje się że pogoda nie lepsza tam jak u nas i że Tur- 
I cy równie źle są tam traktowani. Anglicy mają 
I zmniejszyć liczbę m arynarzy wysadzonych na ląd i 

zatrzymają ich tylko z e '400  lub 500. Sm utny ten ś ro 
dek jest skutkiem trudności utrzymania należycie tych 
ludzi w obozie.

Kozacy ciągle pokazują się na równinie Bałakławy.
(Indepenilanre B elge).

j Wydział gó rn ic tw a  p rzy  kommissji  rządow ćj  p rz y c h o d ó w  
i sk a rb u ,  po d a je  do w iadom ośc i ,  iż kossv t r a w n e  w zak ła 
dzie rz ą d o w y m  w S e ro ck u  w y ro b io n e ,  i w  n iczem  w d o b ro c i  
zag ran icznym  n ieus tępu jąoe ,  o d d .  2 0 s ty c z n ia  (t  lu tego) r. b.
w sk ładz ie  g łó w n y m  żelaza w W arszaw ie  p rzy  ul. Królewskie j

I pod  N rc m  < 0 7 8 c  b ę d ą c y m ,  zaczną  b y ć  sp r z e d a w a n e ,  po 
n as tę p u ją c y c h  zniżonych cenach : 6 c io - rę c z n e  sztuka p o k o p ,  
sr.  18  i pół,  7 m io - r ę c z n e  sz tuka po  kop.  s r .  2 3  i pół,  8 m io -  
rę c z n e  sz tuka po  kop. sr. 2 8 ,  a n a d to :  ku p u jący m  kossy te  
par t ja in i  po  1 0 0 0  sztuk u s t ę p o w a ć  się będzie  od  ceny  5 o d  
s ta .—  W arszaw a dnia 17  (25) s tycznia 1 8 5 5  roku. —  Dy
rek to r  w ydz ia łu ,  j e n e r a ł  -  m ajor ,  S ch ensch ine . —  Naczelnik  
kancelar j i ,  S ie m ią tk o w sk i.

P Ł A S Z C Z  p odsz y ty  niedźwiedziami,  j e s t  do  sp rz e d a n iu  
p rzy  u licy  K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  N r  3 9 ) .  W ia d o m o ś ć  a 
s iod larza  Klingholtza.

PRZYJECHALI do WARSZAWY. ~
H. N iem . Borkow ski Jó z e f  ob .  z Budzyrika.  —  H. A ngiel. 

ks iążę  Golicyn kap i tan  pu łku k n y s j e ró w  z M iędzyrzeca. —
H P o ls . Jackow sk i  T o m a cz ob. z W odziczny .  — / /  K ra k  
Jaow sk i  S tefan  u rzędn ik  z P e t e r sb u rg a .  —  Kos'minski Jó z e f  
o b .  z B ebe lna .  — H- k ip . Miączyóscy S y lw e s te r  ob .  z K ra j-  
czyna i M ichał  ob .  z N as iegn iew a .— H. D rezd . Rolbieeki  Jan 
N e p o m u c e n  ob .  z Broku.

WYJECHALI z WARSZAWY.
A n d ry c h ie w ic z  Michał  o b .  do  W ychodźca ,  G adom sk i  W a

lenty  o b .  do  K osm ow a,  Młodzianowski Danie l  ob .  do  Wólki 
Skulski W ład .  ob. do  Biały.

T E A T R  R O Z M A I T O  Dziś: D ziw n y gu w ern er. 
D aw ne g )  zech y .—  Jutro: G razic lla .— S ta r y  je g o 

m ość.— L okaj za  p a n a .
T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Asmodeą,

Ju tro  szósta Maskarada połączona z Balem kostiu-i 
mb wy ni dzieci.

Dzis rano stopni zimna 11, wczoraj w poł. zimna 14. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 7.

szy C enzor  F S’ ir b i e s z c z a ń s k i


